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    Tu spoczywają


    „BERTIE” McGREGOR


    zm. 13 lipca 2000 wwieku 77 lat


    „DIXIE” McGREGOR


    zm. 13 lipca 2000 wwieku 5 lat


    RAZEM NA ZAWSZE


    
      
    


    
      
    


    Bob Burns przyglądał się pracy robotnika, który kończył mocować maleńką tabliczkę nacokole, poczym podszedł dogrobu ipołożył nanim pojedynczą czerwoną różę.


    –Krewny? – spytał robotnik, zbierając narzędzia.


    –Nie, nawet zadobrze nie znałem Bertie. Przyszedłem tylko złożyć jej hołd zokazji postawienia pomnika. Ktoś wkońcu musiał.


    –Powiedziałeś pan „jej”?


    –Zgadza się, chociaż pewnie można przyjąć, żejej ojciec chciał mieć syna. Jej pełne imię to Roberta Roy McGregor.


    –Hm, ludzie są różni, taka jest prawda – mruknął robotnik. Rzucił Bobowi spojrzenie łączące konsternację znieufnością, poczym spytał: – Amały Dixie? Pewno wnuczek?


    Uśmiechając się pod nosem, Bob ukląkł ioparł różę omałą tablicę.


    –Nie – zachichotał. – Dixie to był jej kot.


    Robotnik dość pośpiesznie złapał zauchwyty swej taczki iruszył wkierunku zaparkowanej wpobliżu furgonetki, mamrocząc:


    –Ano, widać, żejeszcze nie wszystkich pozamykano wwariatkowie. Itaka jest, kurde, prawda!


    Bob poraz ostatni spojrzał nanagrobek.


    –To narazie, staruszko. Spróbuję jeszcze wpaść zkwiatkiem. Szkoda, żenie zkielichem, ale cozrobić? – Zerknął nazegarek. Jedenasta – właśnie otwierają. Szybki kufelek przed powrotem doroboty? Taa, dodiabła! Aczemu nie? Wcisnął dłonie dokieszeni ipowoli wyszedł zcmentarza.


    Dirleton prezentowało się dziś najlepiej, jak potrafiło – wciąż zaspana, skąpana wciepłym słońcu końca sierpnia miejscowość przypominała widokówkę przedstawiającą pełną zieleni idyllę. Nieraz nazywano je najbardziej angielskim miasteczkiem wcałej Szkocji, cozdaniem Boba wzasadzie trafiało wsedno: mnóstwo roślinności, kamienny kościółek, pobielany zajazd narogu, kilka krytych dachówką holenderską wiejskich domków dopasowanych doukwieconej różami sielanki, aprócz tego ekskluzywna przytulność ipowściągliwa elegancja hotelu Open Arms, oddzielonego jezdnią odmurów okalających ruiny słynnego zamku. Możliwe, żebyły to widoki typowe dla Anglii, lecz zdaniem Boba Burnsa Dirleton stanowiło kwintesencję wiejskiego krajobrazu południowo-wschodniej Szkocji.


    
      
    


    –Może dlatego górale nazywali nas, tutejszych, Sasami – powiedział zroztargnieniem, opierając łokcie nakontuarze.


    –Przepraszam, copan mówił?


    Bob mrugnął dobarmana.


    –Och, przepraszam, poprostu głośno myślę. Kufelek Belhaven Best, proszę. – Skinął głową dwóm staruszkom siedzącym wrogu zpsem rasy collie, apotem rozejrzał się posali, która, nie licząc ich, była pusta. Bar wCastle Inn nie zmienił się zbytnio wciągu tych dwudziestu lat, które minęły odczasu, gdy opuścił miasteczko. Nowy był automat dogry, abarman wyglądał natak młodego, żemógłby być wagarowiczem dorabiającym dokieszonkowego. Poza tym wszystko wzasadzie wyglądało jak przedtem.


    –Pan tylko przejazdem? – spytał barman, stawiając przelewający się kufel piwa nabarze. – Śmignął pan sobie wybrzeżem napartyjkę golfa? Pogoda jest nato świetna.


    Bob usadowił się nastołku.


    –Nie, właściwie to wpadłem zEdynburga, żeby kogoś tu odwiedzić.


    –Naprawdę? Ma pan tu wmiasteczku znajomych? Ato pewnie będę ich znał. Wie pan, wszyscy tu przychodzą.


    Bob wiedział, żeten młody człowiek chce jedynie uciąć znim miłą pogawędkę, lecz nie mógł się powstrzymać przed zrobieniem cierpkiej uwagi:


    –Akurat ona już tu więcej nie przyjdzie, synku. Wącha kwiatki zgłębokości sześciu stóp pod powierzchnią cmentarza.


    Barman był wyraźnie skonsternowany.


    –Przepraszam. Znaczy, nie chciałem być wścibski. Tylko...


    –Tylko chciałeś chwilę pogadać. Jasne, rozumiem. Nie ma sprawy, wporządku. – Bob wziął głęboki haust płowego napoju. – Ach-ch-ch... kurde, cudowne! – Schylił brodę istłumił dłonią beknięcie. – Nie, właściwie to tylko sobie popatrzyłem nanagrobek starej Bertie McGregor. Tak się znią pożegnałem.


    –Stara Bertie – powtórzył barman tonem równie posępnym jak jego mina. – To miasteczko szybko się nie pozbiera potym, coją spotkało. Straszna tragedia.


    Dwaj staruszkowie wrogu przytaknęli skinieniem głów.


    –Ano, straszna tragedia. Straszna... itaka nagła.


    Bob przypomniał sobie, żesłowo „nagle” znalazło się wopisującym jej odejście nekrologu zamieszczonym wlokalnej gazecie. No ifaktycznie – rzadko zdarza się bardziej gwałtowna śmierć niż ta spowodowana rąbnięciem szpadlem ogrodowym wbok głowy.


    
      * * *
    


    Tamtego wieczora Bob pełnił służbę wkomendzie głównej wEdynburgu. Siedział zdziwką zLeith, przekopując sterty zdjęć zkartotek. Była to skazana zgóry naniepowodzenie próba zidentyfikowania jakiegoś gościa, który dał jej wdziób pozakończeniu usługi, apotem prysnął, zabierając wypłacone jej wcześniej zgóry trzy dychy.


    Zadzwonił telefon nabiurku.


    –Proszę zsierżantem Burnsem – zabrzmiał głos wsłuchawce.


    –Przy telefonie. Ocochodzi?


    –Główny oficer śledczy Spiers. Burns, przyjedź doszpitala Roodlands wHaddington, ale pędem. Mieliśmy...


    –Hm, przepraszam, panie nadkomisarzu, ale nie mogę. Właśnie jestem wtrakcie przesłuchania wzwiązku zoskarżeniem ociężkie uszkodzenie ciała niejakiego...


    –Pieprz to uszkodzenie ciała, Burns! Wyznacz któregoś zeswoich stójkowych – odtego ich masz – ibierz dupę wtroki, spryciarzu! Mamy tu cholerne morderstwo, awłaśnie odtej chwili to ty się zajmujesz tą sprawą!


    Bobowi nie trzeba było trzy razy powtarzać tego rodzaju poleceń – nie wtedy, gdy jego szef tak się wściekał. Jack Spiers był wrednym, aroganckim typem, ale też cholernie dobrym detektywem, który wspinaczkę naswe stanowisko rozpoczął odnajniższego szczebla kariery idziś bez wahania posłałby każdego zeswych podwładnych, którzy się nie sprawdzą, wto samo miejsce.


    Wyjazd zmiasta ipokonanie dwudziestu mil dzielących go odstarego miasteczka targowego Haddington zajęło mu niewiele czasu, głównie dzięki uruchomieniu całego tego kramu zmigającymi niebieskimi światłami iwyjącą syreną. Wciąż jak szczeniaka rajcowało go to poczucie siły, niepodważalnej władzy, atakże widok oniemiałych przechodniów gapiących się nato, jak wswym białym fordzie mondeo urządza sobie odcinek specjalny między zjeżdżającymi mu zdrogi samochodami. Zaraz poprzyjęciu dowydziału kryminalnego zdarzało mu się nawet wykorzystywać sztuczkę zeświatłami isyreną, byprzebrnąć przez korki wgodzinach szczytu izdążyć dodomu nakolację. Jednak wraz zupływem czasu, azwłaszcza wzwiązku zotrzymanym wkońcu awansem, już dawno przestał stosować ten wybieg. Teraz zreguły wogóle nie przyjeżdżał dodomu nakolację!


    Gdy zjechał zautostrady A1 iprzemknął przez bramę szpitala, sierpniowe słońce zaczynało właśnie znikać zagórnymi gałęziami wysokich dębów wyrastających ponad rozległym terenem placówki. Mijała ósma; długie cienie kładły się już naparterowe pawilony mieszczące poszczególne oddziały. Ten, którego szukał, wskazywały zaparkowane radiowozy itłum pielęgniarek isanitariuszy.


    –Wogrodzie natyłach, panie sierżancie – powiedział mundurowy nastójce, zerkając zzaciekawieniem nalegitymację Boba, poczym wskazał ścieżkę biegnącą obok budynku. – Inapana miejscu ruszałbym się żwawo. Pana szef chyba zaczyna tracić cierpliwość.


    Obok kępki krzaków podrugiej stronie trawnika Jack Spiers stał wśrodku niewielkiej grupy złożonej zpolicjantów wmundurach ikilku pracowników szpitala wbiałych kitlach. Nie kłopotał się nawet przedstawieniem Boba pozostałym.


    –A, spóźniony sierżant Burns. Dobrze, żezaszczycił nas pan swą długo wyczekiwaną obecnością.


    Bob chciał mu powiedzieć, żegnając wto miejsce, złamał każdy przeklęty przepis, jaki znajduje się wkodeksie ruchu drogowego, ale wiedział, żenie przysłużyłby się własnej sprawie, odszczekując Jackowi Spiersowi przy ludziach. Podszedł odrazu domiejsca, wktórym pod gumową płachtą rysowało się ciało leżące przy przewróconym wózku inwalidzkim.


    –Mógłby pan? – spytał młodego gliniarza stojącego wpobliżu.


    Posterunkowy schylił się iostrożnie zwinął płachtę, odsłaniając ziemistą, woskową twarz. Gęste siwe włosy pozlepiała krew, która wypływała przez ranę ziejącą zauchem, anatrawie krzepła szkarłatna kałuża. Bob głośno przełknął ślinę ipokazał policjantowi, byponownie zakrył ofiarę. Nawet podwudziestu latach brutalny obraz nagłej śmierci nadal wywracał mu bebechy.


    –Bertie McGregor – wyszeptał. – Biedna babina...


    –Znasz ofiarę, sierżancie? – zawołał doniego główny oficer śledczy Spiers.


    Bob przez chwilę wpatrywał się wwybrzuszoną płachtę.


    –Znałem – powiedział, powoli wycofując się wkierunku obserwującej go grupy. – Ale to dawne dzieje. Wmiasteczku wszyscy ją znali. Klęła jak szewc, piła jak ryba, kurzyła jak komin, pluła jak wielbłąd...


    –Super – przerwał mu Spiers. – Możesz zamieścić te fascynujące szczegóły wswoim raporcie, jeżeli naprawdę uważasz je zaistotne. Ale teraz weź się zazałatwianie tego, cotu trzeba zrobić. – Nieznacznie odwrócił się wstronę stojącego obok niego tyczkowatego oficera wmundurze. – To komisarz... hm...


    –Wilson, Jim Wilson – wymamrotał komisarz, gdy zminą wyrażającą mieszaninę irytacji izakłopotania podawał Bobowi rękę.


    –Tak, tak, tak – potwierdził Spiers, nie kryjąc braku zainteresowania. – Komisarz Wilson ztutejszej bazy. Jego chłopaki odwaliły całą dłubaninę, więc zapoznają cię ztym, cotrzeba. Apotem cała sprawa będzie należała dociebie, Burns.


    –Moment, szefie. – Bob zmarszczył czoło. Odciągnął Spiersa nastronę. – Nie pokieruje pan tym osobiście? To znaczy, mamy tu dość paskudne morderstwo i– bez obrazy dla miejscowych gliniarzy – takie coś to chyba robota dla fachmanów odnas.


    Jack Spiers wziął głęboki wdech, spojrzał Bobowi prosto woczy igłosem, który mieli słyszeć wszyscy, oznajmił:


    –Sierżancie Burns, ta sprawa jest tak jasna iprosta, żedałby sobie znią radę każdy żółtodziób tuż poszkole policyjnej. Tak naprawdę to szkoda, żeby główny oficer śledczy jeszcze marnował nanią swój czas, ale musimy zachować pozory. Spodziewam się, żenajpóźniej dojutra wpołudnie zakończysz naszą część roboty ibędziesz miał gotowy raport dla oskarżyciela publicznego.


    Bob oparł się pokusie poinformowania głównego oficera śledczego, żegdyby tylko chciało mu się przygotować dla niego troki,to on zradością wsadziłby wnie tyłek iprzeczesał teren szpitala, skoro już zajmuje się tą sprawą. Jednak zdobył się tylko naniezagrażającą wysokości jego emerytury uwagę:


    –Jak pan uważa, szefie. Pan tu rządzi. – Inatychmiast się zato znienawidził.


    –No to doroboty, Burns. Pan komisarz dokładnie cię poinformuje otym, cosię stało icochcę, aby było zrobione. Jego ludzie udzielą wszelkiej pomocy, jakiej będziesz potrzebował. Ateraz państwa przeproszę izłożę mojej żonie spóźnioną wizytę nachirurgicznym – cozresztą było głównym powodem mojego przyjazdu wto miejsce.


    –Atak, zapomniałem, żemieszka pan wpobliżu – zauważył Bob, nadal zachowując się, jakby nie irytowało go lekceważące zachowanie szefa. – Ajak się miewa pani Spiers? Mam nadzieję, żeto naprawdę nic poważnego – dodał, omal nie krztusząc się tymi słowami. Uważał, żegdyby chirurg miał odrobinę empatii,to zaszyłby gębę tej gadatliwej, zarozumiałej jędzy.


    –Nie, nic poważnego – odrzekł bezceremonialnie Spiers. – Tylko drobne problemy kobiece, nic takiego.


    –O,to bardzo się cieszę – skłamał Bob.Nachwilę oddał się refleksji nad poziomem, dojakiego może zniżyć się człowiek, byzapewnić sobie środki naspłatę hipoteki, poczym dodał: – Proszę przekazać jej moje szczere życzenia szybkiego powrotu dozdrowia.


    
      
    


    –Zpańskiego szefa jest bardzo rzeczowy człowiek – zauważył miejscowy komisarz poodejściu Spiersa.


    –Tak pewnie też można to ująć. Ale dość szybko można się przekonać, żeon bardziej gryzie, niż szczeka. – Bob zerknął nasłońce, którego blask docierał zza drzew. – Wkażdym razie proszę mi przekazać cotrzeba, póki jeszcze mamy światło dzienne.


    Przeszedł się pookolicy, notując wpamięci podawane mu przez komisarza Wilsona szczegóły wydarzeń tego wieczora. Oczwartej pensjonariuszka oddziału geriatrycznego, stara Bertie, opuściła salę operacyjną podrobnym zabiegu usunięcia wrastającego paznokcia unogi. Sanitariusz zawiózł ją następnie najej ulubione miejsce pośród krzewów, skąd mogła oglądać krowy pasące się napobliskiej łące. Wkrótce potem pielęgniarka przyniosła jej filiżankę herbaty; mniej więcej podwudziestu minutach ta sama osoba odkryła ciało pacjentki tam, gdzie leży ono nadal. Pan Spiers właśnie wysiadał zsamochodu naparkingu około dwudziestu jardów stąd, gdy usłyszał krzyki pielęgniarki. Natychmiast wziął sprawę wswoje ręce. Wezwano fotografa itechników policyjnych oraz specjalistę zzakresu medycyny sądowej, alekarz oddziałowy potwierdził opinię, żeprzyczyną śmierci było pojedyncze uderzenie wgłowę zadane ostrym narzędziem.


    –Acoto było zanarzędzie? – spytał Bob.


    –Szpadel ogrodowy. Znaleziono go naziemi obok ciała.


    –Aha.Agdzie on jest teraz?


    –Technicy zabrali go, żeby porównać ślady krwi, fragmenty skóry iwłosy, które nanim zostały, ztymi naciele ofiary. Ale to już jest właściwie przesądzone. Zwykła formalność, tak jak mówił pański szef.


    –Acozfiliżanką?


    –Oile pamiętam, pozwolono pielęgniarce odnieść naczynia dozmywarki.


    –Dlaczego? Powinny trafić dotechników razem złopatą.


    Komisarz wybuchł śmiechem.


    –Panie sierżancie, niech pan daspokój. Chyba nie sugeruje pan, żeto filiżanka jest narzędziem zbrodni?


    Bob Burns zatrzymał się iostrożnie uniósł oddarty kawałek białego materiału leżący pod wózkiem.


    –Ciekawe, jak to się stało, żenasi technicy tego nie zauważyli. – Zwrócił się domłodego posterunkowego. – Chłopcze, weź torebkę iopisz to.


    Komisarz Wilson zaśmiał się cicho.


    –Naprawdę uważa pan, żeten skrawek będzie miał jakieś znaczenie? Przecież dla każdego to jasne jak słońce, żezrobił to ogrodnik.


    Bob uniósł brew, nadając twarzy cyniczny wyraz.


    –Doprawdy?


    –Wkażdym razie pański szef był otym natyle przekonany, żekazał go natychmiast zatrzymać izawieźć naprzesłuchanie. – Wilson skinął głową. – Taa.Imyślę, żemiał rację.


    –Zaraz się odpana dowiem, żesą nawet świadkowie.


    Komisarz się zgarbił.


    –Samego czynu nie, ale mamy oświadczenia kilku ludzi – pacjentów ipracowników – którzy widzieli, jak ogrodnik skopuje te klomby róż ażdoczasu popełnienia przestępstwa.


    –Macie motyw?


    –To inna sprawa. Wydaje się, żenie było motywu. Żadnej kradzieży, czynu nierządnego – poprostu napad szaleństwa.


    –Ale ogrodnika nie było tu, kiedy ta pracownica znalazła ciało, zgadza się?


    –Zgadza. Kiedy moi chłopcy go zgarniali, pracował zrozpylaczem plecakowym zatamtym oddziałem.


    –Aile czasu upłynęło odzdarzenia?


    –Nie więcej niż dziesięć minut odchwili, kiedy pański szef tu przyjechał izadzwonił donas.


    –Iten ogrodnik nie próbował się ulotnić? Roztrzaskał głowę tej biednej staruszce, apotem wziął iposzedł sobie pryskać zielsko czy jakieś inne chabazie doczasu, ażwpadną psy igo zapuszkują? To właśnie chce mi pan powiedzieć?


    –Tak dotego doszło, sierżancie – wtrącił się młody gliniarz. – Byłem tam, aon stał zgłupim uśmiechem nagębie, kiedy go przyskrzyniliśmy. Powiedzieć, żema nierówno pod sufitem,to mało. Porąbany jak kupa drewna!


    Bob podrapał się wgłowę.


    –To wiem już wszystko – wymamrotał przez usta krzywiące się wcierpkim uśmiechu.


    –Młody Green ma rację – potwierdził komisarz. – Nawet jeśli stosuje odrobinę niekonwencjonalną terminologię medyczną.


    –Jestem doktor Bill Baird – powiedział dystyngowanie wyglądający przedstawiciel grupki wbiałych kitlach. Wysunął się doprzodu iścisnął dłoń Boba. – Nie przedstawiono nas sobie.


    –Proszę wybaczyć, panie doktorze. Bob Burns, sierżant zwydziału dochodzeniowo-śledczego. To dlatego, żejestem trochę zbity ztropu. Poraz pierwszy zdarzyło mi się przyjechać namiejsce zbrodni iodkryć, żesprawa została rozwiązana, awinnego aresztowano już przed moim przybyciem.


    –Rozumiem pański problem, sierżancie, ale obowiązki czekają. Już odpowiedzieliśmy napytania pańskiego przełożonego, więc czy jest jakiś szczególny powód, dla którego mamy stać tu dłużej?


    –Nie, absolutnie. Jeszcze raz proszę owybaczenie. Nie poinformowano mnie, żepaństwo już złożyli oświadczenia. Przepraszam państwa – zawołał dopozostałych. – Dziękuję zapomoc. Nie mieliśmy zamiaru przetrzymywać nikogo tak długo. Zniektórymi zpaństwa porozmawiam później, jeśli będzie to konieczne. Dziękuję.


    Poczekał, ażznajdą się poza zasięgiem głosu, poczym warknął półgębkiem:


    –Jeśli Jack Spiers próbuje zrobić zemnie idiotę,to wychodzi mu to naprawdę świetnie, gnojowi jednemu!


    Komisarz Wilson udał, żenie słyszy obraźliwej uwagi Boba natemat przełożonego.


    –Miałem panu powiedzieć – oznajmił – żeogrodnik faktycznie jest upośledzony psychicznie. Cierpi naschizofrenię, aprzy tym jest notowany zaagresywne zachowania.


    –No icoztego, docholery? – odburknął Bob, wktórym coraz bardziej wzbierała złość. – To, namiłość boską, nie musi automatycznie oznaczać, żefacet wali staruszki wgłowę swoim cholernym szpadlem! Zgoda, sam mam wątpliwości codocałej tej pieprzonej koncepcji opieki pozaszpitalnej, ale powiedzmy sobie szczerze: gość wogóle nie pracowałby wmiejscu takim jak to, gdyby uważano, żejest niebezpieczny, mam rację? Wkażdym razie napewno bygo zdrowo naszprycowali.


    –Pan jest tu specjalistą – odparł komisarz Wilson, nie ukrywając irytacji. – My jesteśmy tylko stójkowymi zwiochy, którzy robią, comogą, żeby się jakoś przydać. Ale my też mamy swoje obowiązki. – Najego ustach pojawił się sarkastyczny uśmieszek. – No wie pan, pomagamy emerytom przejść przez ulicę, szukamy zagubionych piesków, zganiamy krowy, które poszły wszkodę, itak dalej. Więc jeśli już pan mniej więcej skończył, sierżancie...


    Bob wbił wniego stalowe spojrzenie.


    –Nie skończyłem – jeszcze dotego daleko, panie komisarzu. Atak między nami,to nie ja prosiłem owciągnięcie wtę sprawę pańskich ludzi, więc jeżeli ma pan jakieś zastrzeżenia, proszę omówić je zoficerem, który jest zato odpowiedzialny. – Wskazał napobliski budynek. – Prawdopodobnie nadal siedzi nakobiecym oddziale chirurgicznym iodbiera odswojej żony raport natemat żylaków czy jakiegoś innego choróbska.


    –Wporządku, sierżancie Burns – wycedził przez zęby komisarz. – To czego pan chce odmoich ludzi? Nie ma znich zawiele pożytku, kiedy tak sobie stoją, zbijając bąki, podczas gdy pan próbuje rozwiązać zagadkę kryminalną, której moim skromnym zdaniem poprostu nie ma.


    –Mogliby tu ściągnąć paru znających się narobocie sanitariuszy, żeby pomogli zrobić porządek zciałem, apotem jeden znich zawiózłby je dopolicyjnej kostnicy wEdynburgu – jeżeli będzie pan miał wolną furgonetkę. Zawiadomię chłopaków zkostnicy, żeby byli gotowi.


    Wilson pokręcił głową.


    –Główny oficer śledczy Spiers wyraźnie powiedział, żeciało ma być umieszczone tutaj, wszpitalnej kostnicy, aja, choć nie chcę mieszać się wsprawy zależności służbowej, sierżancie, sugerowałbym...


    –Niech pan słucha, komisarzu Wilson – warknął Bob. – Wdupie mam, cowyraźnie powiedział główny oficer śledczy Spiers. Obarczył mnie odpowiedzialnością zatę cholerną sprawę, aja mówię, żeciało jedzie nanasz stół sekcyjny wmieście. Taka jest właściwa procedura itak to będzie zrobione!


    –Wporządku. – Wilson wzruszył ramionami. – To pańska kariera. Coś jeszcze?


    –Tak, ktoś może otoczyłby to miejsce taśmą i... moment. Cojest wtym woreczku pod ścianą?


    –To kot, sierżancie – wyjaśnił zentuzjazmem posterunkowy Green.


    –Jaki kot, docholery?


    –Kot denatki. Ten psychol jego też zdzielił włeb szpadlem. Powiem panu, żepysk tego zwierzaka wygląda jak ponierozsądnym starciu naśmierć iżycie zpociągiem pośpiesznym.


    Bob znów podrapał się wgłowę.


    –Dotego zamordowane kocury – westchnął. – Ciekawe, kurde, cojeszcze.


    –Nie ma problema, panie sierżancie – trajkotał Green. – Pana stary powiedział, żeby go wpakować doszpitalnej spalarni, więc może się teraz tym zajmę.


    Bob uniósł dłoń.


    –Nie ma mowy, młody. Kot jedzie dopolicyjnej chłodni razem zezwłokami ofiary. Tak, aty jesteś odpowiedzialny zaznalezienie jakiejś puszki poherbatnikach, żebyśmy mieli wcowsadzić kota, boma zajechać namiejsce cały – to znaczy, jeśli nie liczyć pyska.


    Posterunkowy Green był wyraźnie uradowany.


    –Jasne, panie sierżancie! – promieniał. – Cieszę się, żemogę pomóc wydziałowi kryminalnemu. To zupełny odlot powiecznym pomaganiu staruszkom wprzechodzeniu nadrugą stronę ulicy.


    –Ajakie są pana dalsze instrukcje, panie sierżancie detektywie? – spytał zjadliwie inspektor Wilson.


    –To wszystko. Kiedy pańscy chłopcy posprzątają, dobrze byłoby, gdyby pan wyznaczył jednego znich nanocnego stróża dopilnowania tego miejsca, areszta będzie już sobie mogła zganiać zbiegłe jałówki. – Ponamyśle jednak dodał: – To znaczy, cała reszta, jeśli nie liczyć młodego Greena, oile nie ma pan nic przeciwko temu. Wyznaczam go naswojego zastępcę. Jego podejście mi się podoba.
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